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LECH 
, DZIENNIK POLSKI. 


(Dalszy ciąg) 


0 Mitologii dawnych Słowian. 


O, Niektórych obrzędach Świąt, pogrze- 
bach, i o zawieraniu Małżeństw 
u dawnych Słowian, i 


STREFA gem E Tee ESC a 
Są kraie bez nauk i umieietnosei, lecz 


nie ma bez Religii, — 
' . F 3: Rousseau, 


Jak naród nie może się obeyść bez pe- 


_wnych wyobrażeń bóstwa, tak też równie 
obeyść się nie może bez pewnych obrzę- 


dów religiynych. O tychże obrzędach ma- 
ło znayduiemy wzmianki u Historyków, . 
więcćy ich niemal znayduiemy między po- 
spólstwem. Nie węhodząc więc w trudne 
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wyliczanie mnóstwa Świąt, które zape- 
wne istniały u narodu pogańskiego, wy: 
mieniemy pokrótce znacznieysze, to iest: 
charakteryzujące naród, lub rzucające świa- 
tło na dzieie tak mało znane pierwotnych 
Słowian. p 

* Naywiecéy upowszechnione było świę- 
to Kupały czyli Sobótki w wigiliią Sgo 


Jana przypadaiace, to iest; dnia 2% Czer- 


wea. W czasie tego obrzędu palono wiel- - 


ki ogień, przy ktérém radośne gry, i Spie- 
wy odprawiano. Dzień ten także poświę- 
cony był na zbieranie różnych ziół, które 

przez cały rok miały Stuayé na ratunek by- 
dłu. Jeszcze po dziś dzień u nas znaydu- 
iemy ślady tego święta. Tak to gmin nie- 
łatwo zapomina o tych zwyczajach, które 
od naddziadów przeymuie. Pewną iest rze- 
czą, Ze święto. to było postanowione na 
ęześć Slońea, które w Lyu cząsie naywy- “ 
26y iest wzniesione. 

Równie upowszechnione. m święto 
żniwa. Słowianie, iako naród rólmiczy: us 
zoczyśgie obehodził ukończenie Żniwa na- 
część Światowida $ i zamiast krwawych. 
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palenia ofiar, wieńce z kłosów zboża skła- 
dał u stóp Óltarza. Dziś ieszcze w nie- 
których częściach Słowiańszczyzny, wi- 
dziemy zbawienne ślady tego święta za- 
Szczyt narodowi przynoszące. Mowiae o 
Światowidzie namieniliśmy, że trzyzzał w 
ręku róg winem nalany; Kapłan więc ob- 

_ chódząc to święto , zważał ilość wyschnię- 
tego wina, i przepowiadał rok urodzayny; 
lub nepladay, wylewał go potem pod no- 
gi Bożka, i świeżem róg: napełniał, które 
w niem zostawało do roku przyszłego. |: 

W wielu kraiach Słowiańskich długo 
zachowywane były ślądy pogańskiego Świę- 
ta na cześć umarłych; w Luzacyi, w. Cze- 
chach, w Szląsku, i w Polszcze, 1 Marca 
; przychodziło pospólstwo na Cmentarz, i 
przynosiło ofiary dla umarłych. Słowianie 
Niemieccy wynosili ze wsi bałwana, któ- 
ry śmierć wyobrażał, palili go, dziwne 
przy tem pieśni śpiewając. 

Pisarze Niemieccy , mówi- Rakowiec- 
ki „przez domysł bardzićy na dawnych 
zwyczaiachi obyczajach, a niżeli na współ- 
czesnych pisarzach > pogrze- 
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bowe Słowian obchody w nastepuiacy opi- 
suia sposób. `, Starszy naczelnik: osady 
 uwiadomiał they scowych mieszkańców , © 
"zeyściu współmieszkańca za pomocą czar” 
‘nego w kształcie buławy zhaku od domu 
do domu przesyłanego, po czem zgroma- 
-daali się mieszkańce wszyscy razem, i Wy- 
“prowadzali umarłego ze smutnem opłakiwa- 
„niem. Niektóre kobiety lzy roniły w na. 
czynia  płaczebne, potem palili nieboszczy- 
‘ka z Zona, konman i orężem, zbierając PE 
piół w naczynia.” 

-To nie zdaie się bydź wewszystkiem do | 
prawdy podobnem,idąc za światłem zdaniem 
Autora prawdy Ruskićy ; gdyż wiemy Że u 
Słowian było w pierwiastkach wielożeń- - 

stwo, a zatem wszystkie żony by palono. 
*Mogło się to czasem wydarzać, lecz iak u 
“Yndyan, ale tylko ta Zona paloną by była, 
która ku znarłemu naywiecéy przywiąza- 
nia okazywała, powtóre, to z przymusu na- 
“stepowac nie mogło, gdyż u Słowian związ- 
ki małżeńskie święcie były zachowywane, 
"jak twierdzi Sty: Bonifacy w liście do Kró. 
-la Angielskiego pisanym , zatem 2 ochotą 


=r IE 
dobrowolnie żona skazywała by się na slos. 
Słowianie Kijowscy, Wołyńscy chowali 
ciała w ziemi, i na mogile zabiiali zmarłe- 
go ulubiónego konia, krewni zaś ma znak 
żałoby, twarze sobie kaleczyli. - Słowianie 
zaś Ruscy i inni, przy pogrzebach' odpra- 
wiali zapasy woienne na kształt turnieiów. 
Jak przy dzisieyszych ieszcze naszych 
aktach weselnych różne towarzyszą obrzę- 
dy, tem bardzićy one towarzyszyć musia- 
ły u ludu pogańskiego. Słowianie będąc 
narodem woiennym, konno przyieżdżali do 
swoich oblubienic, i tam składali podarun- 
ki, których przyięcie, lub odrzucenie ozna- 
_ czało dobrą, lub złą chęć oblubieniey. Gdy 
te dary narzeczona przyięla, porywaną by- 
ła, i prowadzoną do Świątyni, . gdzie wy- 
konywano przysięgę. Podczas tego obrzę: 
du, dziewica powinna byla okazywać | na- 
leżną ićy skromność. Takowe zwy czaie 
| pozostały. dotąd. niemal, u wszystkich Sło- 
wian, z nieiakiemi | mnićy, więcćy -odmia- 
nami, 
Widziemy więc. że poznanie Bogów, 
świąt, i obrzędów dawny ch Słowian, nie 
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iest tylko proznem zaspokoi ciekawo- 
Sci, bo i. u nich równie iak u Greków, i 
Rzymian bóstwa miały pewne oznaczone 
przyinioty dla dobra ludzkiego. Lubo i 
Słowianie byli poganami ; hiebyli: iednak 
dzikiemi; tak nam przynayiniićy ich hi: 
storya wystawia. A słusznie mówi Rako: 
wiecki ,, że dla tego nazywamy naszych 


5, Oycow dzikiemi, że los niedozwolił im zo- © 


” stawić nam w pusciznie takich pism uezo- 

» nych; iakię nam Grecy, i Rzymianie Zo- 

3 stawili, lóćż zato zostawili oni daleko sza- 

>, cownieysze dla ludzkości pomniki, to iest: 

» pamięć takich przymiotów , iakiemi inne 
» 3 arody słusznie chlubić by się mogły.” 


Kilka słów o BE" P. nistant: 

wicza nad Dziełem pod tytutem 

Monumenta Regum Poloniae Cra- 
coviensia. 


Et haec meminisse juyabit. 


Z; przy czyny wyszły ch z pod prassy dwóch 
poszytów dzieła pod tytułem: Monumen- 
ta Regum Poloniae Cracoviensia. P. B. 
Anastazewicz, w Peterzbur gu w Dzienniku 


. DEB 
pod ty tułem: Saerewnowalel pr oścwieszcze- 
nia, Nir 10. umieścił swe uwagi, poda- 
lac "krótki rys panowania królów:; któ- 
rych pamiętniki w poszytach wspomnioł 
onych, Są umieszczone. Że uwagi: te Są 
„krótkie, wymagać przeto można, aby 
óbeymowały Wiadomości nay wieedy 
Obchodzace, Nie $a nam tayne trudności; 
towarzyszącć temu który pisze krótkie 
uwagi w tak obszernéy materyi, ż tem 
-wszystkień , mówi Lelewel (a) ,, użyć po-. 
winien Autor wszelkich sposóbów aby 
zwięzła dobitność, ułatwiała czytelnikowi 
obięcie rzeczy.” “My przeto nie zastana- 
wiaiae się nad ogółem, niewspomniemy 
o tem, czy Autor Uwag 6dpowiedział 
zupełnie takowemu zamiarówi, lecz się 
nieco zastanowiemy nad _niektóremi 
myślami dosyć iak się zdaie watpliweihi, 
które nietylko czytelnikowi poięcia rzeczy 
nieułatwią, lecż ieszcze miedoświadczo- 
nego do mylnych wniosków doprowadzą, 
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(a) W. uwagach nad Raan: ZOOA Histaryi 
ey pig 


% 
w skutku tego . > A 1 mo Czy można 
sądzić z Autorem, że Władysław Łokie- 
tek był w Polsce pierwszym Królem, i 
że za niego,  pierwiastkowe połączenie 
Litwy z Koroną nastąpiło ? — 2% Czy 
"można twierdzić , że dla ogromności ciała, 
wysokiego wzrostu, nasz nieśmiertelny 
Kazimierz III. wielkim był nazwany? — 
nakoniec, czy dziełko Guide des voyageurs 
en Pologne etc.. można uważać za pismo 
podaiące szczegółowe. wiadomości o Kra- 
kowie, i jego Rzeczypospolitćy ? 
Panowanie Władysława Łokietka. w 
ciągu trzykrotnego wstępowania na tron 
tego Króla, pamiętne iest z wielu ważnych 
czynów które nieszczęśliwy, choć dzielny 
ten Monarcha, podeymował z chlubą dla 
Polskiego Narodu. Spokoyność iego, któ- 
ra wewnątrz ze strony familii mieszaną by- 
ta, wymagała zabezpieczenia się ze strony 
zewnętrznćy. Ruś zaięta od dziczy Mo- 
golskićy, i ięcząca pod srogiem iarzmem 
nie mogła bys szkodliwą. Litwa wzmaga- 
łą się coraz bardzićy, a Krzyzacy. plądro-- 
wali Polskę, Władysław w celu ZWTÓCE: 
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nia na nich caléy swćy siły żawarł pokóy 
Litwa, i młodego Kazimierza z Anna 
Gedyminówną połączył wieczystemi śluby. 
Zmuszony od okoliczności do prowadzenia 
nieustannych woien wzrosł wśród woien- 
néy wrzawy, osiwial w obozach , i z obozu 
prawie wstąpił do grobu. Z tćy to cnoty tak 
rządkiey w ciągu wieków, może bydź dla pa- 


„  nuiących przykładem ito to właśnie pokry- 


- wa naganne jego inne postępki, na które na- 
rażała go swobodnieysza, a często mło- 
dym poblazana ułomność. Ztem wszy- - 
stkiem nie można przyznać że był nay- 
pierwszym Polskim Monarchą. Nie mo- 
ana też sądzić że był w Polsce pierwszym 
Królem koronowanym po utracie korony 
„przez Bolesława Il. Wiadomo albowiem, 
że Przemysław X. Poznański, koronacyą 
w Gnieźnie w 1295 r. odnowił, i utraco- 
ną, albo raczey zaniedbaną przed półtorasta 
- lat godność Królewską przywrócił. Ze ie- 
dnak koronacya iego przeszło 23 laty po- 
przedziła koronacyą Łokietka (b) następuie 
(b) Władysław 1 Łokietek koronował się w Krako- 


wie d. 20 Stycznia r. 1319. — Obacz Dzieie 
Krolestwa Eolskjęgo J, S. Bandtkie Y, I. p. 392, 
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zatem , że nie można w tćy mierze przy- 
„znać Władysławowi pierwszeństwa, ani 
‘tes sądzić godzi się, aby połączenie Ańmy 
a Kazimierzem, było oraz węzłeń łacza- 
s OE Litwę, i korone. Same dalsze wy- 
padki ża Kazimierza Wielkiego pizekó- 
nywaia nas o wątpliwości tego twierdze. 


onlay a to tem więććy, Ze polaezéiiie 


nawet samo Jadwigi z Wiadystawem Ja. 
gleia za lego Życia spodziewanem nie 
"było. 
i II.  Nieśmiestelne Czyj Każimieńza 
TII. za nadto są pamiętne seréu Polaka aby 
sie tu przy wodaic, wysokie przyinióty szla- 
ćhetićy iegó duszy za nadto znane, aby ie 
wyliczać. Historycy nasi pówiększcy czę- 
ści zduchównego będąc stańu, nayusilnicy , 
starali się póchwałać miłosierne uczynki, 
"wyliczać zbudówanć za iego czisów Ko- 
ścioły, i Klasztory. Ztąd poszło: że niektó- 
"rzy pisarze niezrozumiawszy, że właśnie o 
“ich ógromności mówiono, dóinyślili się fat- 
szywie wsparci na tem że Kazimierz TI. 
„był ogromnćy urody; i otyły (w ezem był 
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- Łokietkowi przeciwny) i przyszli na myśl * 
że z tego powodu Wielkim był nazwany. 
Autor Uwag nie trzyma się w prawdzie 
zdania tych niewielu uczonych pisarzy 
gdaie się iednak być im przychylnym.— 
Śmiesżnością bym sądził przytoczenia do- 
wodów, na zbicie tego fałszywego zarzutu 
+ dzić jeszcze uczony wielkość Kazimierza 
III. potrafi osądzić patrząc na istnieiace ie- 
go dzieła, lub spoglądając na szacowne ich 
ruiny. Potrafi go szanować weyrzawszy 
na księgę Świętą praw iego, pod których . 
swobodą kwitnął nasz naród bogactwy , i 
"męztwem swoiem dziwiący ościenne mocar- 
stwa.Zwróćmy wreście uwagę na ostatni nasz 
zarzut i pomówmy nieco 0 dziełku Guide 
- des voyageurs etc. czyli o naszym przewo- | 
dniku; wspomniymy iednak że Autor U- 
wag chwali to pismo wspomniawszy wprzód 
o przełożeniu go na ięzyk Rossyiski. Sa- 
dze, że Autor Przewodnika nieprzezna- 
czał go do nauczenia Statystyki Kraiu 
Polskiego, i ze szczegółówem nawet po- 
znaniem stanu miast Polskich: czytel- . 
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 hika nie obznaymi, zteyto zapewne przy: - 
czyny Autor. nadał: mu pewną krótkość , 
która za nader iest szczupłą, aby być ° 
mogła odpowiednią. celowi od Autora 
uwag wznioskowanemu. — Zdaie się; że 
nowo wyszłe z druku Opisanie Krako- 
wa, i jego okolic przez T. Grabowskiego 
lepiéyby. celowi Autora naszego odpowie- 
dzićć mogło. 


SR: } 


O Janie Miillerze , Autorze Historyi 
Szwaycarskiey , i o listach iego pi- 
samych, do Pana Bonstetten nie- 
gdys Urzednika Nyon. 


Szaffuza jest oyczyzną Jana Millera , w tym 
to małym Miasteczku, w pośród zamieszek 
i niepokoiów wzrosł ten wielki geniusz.— 
Maller dotąd uważany iest pomiędzy Niem- 
cami, jako pierwszy z ich ‘Historyków; 
‚zaszczytny stopień który obiął w ich lite- 
„raturze , Winien iest niezłomnemu swoiemu — 
charakterowi; w powieściach zawsze zwię- 
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zły; mocny i poważny , iak przystoi Histo- 
ryi; bez żadnych czczych ozdób, które 
tylko mógą podchlebiaé narodowi lekkiemu, 
i próźnemu. Wyinowa jego iest prosta, 
i surowa, iak przedmiot jego, niekiedy tro- 
chę sprościała, i zniżona, iak geniusz repu- 
blikański pasterzy gór Alpeyskich. Zagrzewa 
się zwyczaynie w opowiedziach. wielkich 
czynów , w malowidłach pięknych chara- 
kterów; lecz w ten czas nawet, kiedy iaśnieie 
_ nayżywszemi farbami, ieszeze jéy Światła 
wieeéy dodaia szczegóły prawd , rysy tęgićy 
duszy, juymuiącćy czułości, aniżeli sklniące 
obrazy , lub też próżny: utwor wybuialéy 
wyobraźni. Miller w swym stylu zacho- 
wuie, że tak rzekę wszystkie dawne chą- _ 
raktery kraju: swoiego, ' 

Jakkolwiek uwielbiaia Millera: ziom: 
kowie jego, iednakże rzeczą iesti pewną > 
ze dotąd uczucia tego pisarza nieotrzymały 
pomyślnego skutku, iaki powinny. Nauki 
przeszłości zebrane przez historyka Szway- 
_caryi, zaledwo słabo oświecić mogły umysły 
jego współczesnych , a nawet w zasiugach, ` 
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które były: przysądzone jego pamięci nié- 


spostrzegamy , jak tylko próżność narodu. 


Posągi z marmuru lub. ze spiżu świadczą 
tych tylko pychę, -którzy ie wznoszą; a 
Müller który pracę życia swoiego poświę- 
cał, by iedynie przywrócić Szwaycarya, do 
dawnćy niepodległości , obrzydzić zepsute 
obyczaie , przeięte od innych Narodów, , 


` wpoić miłość oyezyzny rozsądną i mocną, ` 


i by złączyć rozumy zsereami ; ten: Miller 
tyle oświecony «i świadom dziejów Helwe- 
cyi, zapłakałby może dzisiay , widząc, że 
zamiast uczuć, które myślał; że użyźni jego 
geniusz, błahe ‘tylko podziwienie swego 
imienia, i czcze nadużycie jego obrazów. 
W listach Millera pisanych w młodo- 
ści jego:do Pana Bonstetten swoiego przy- 
iaciela w którego wlewa uczucia czułey 
przyistźni, nayprzód., spostrzedz możemy 
szczerą bezinteressowność miłości własnćy; 
i ten to „jest charakter, który nas w tćy kor- 
respondeiicyi naywięcćy uderza. Tam wi- 
dzieć go niożemy zawsze stale zaiętym nad 
wyszukiwaniem zrzódeł swéy Historyi ; 0 


ktoréy pow.ziął iuż myśl w pierwszych 
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początkach: swych nauk, i któréy plan 
układał w miarę rozwiianią sie swych wia- 
- domości, zawsze gotów pracować. więcćy 
dla slawy. kraju swoiego., niż dla własnćy, 
a przynaymnićy do. przyłączenia, wszyst- 
kich swych zaszczytów „ do ubóstwionćy. 
od siębie dawnćy Szwaycaryi; zapał jego, 
'a nawet dumne nadzicie literackie tak się 
; łączą naturalnie z patryotyzimęm. Helwecyi, 
iż prawie na kaźdćy stronnicy radzibyśmy. 
przebaczyć dumie ` ugruntowanćy « na tak 
szlachetnych uczuciach , i tak daiece upra ; 
więdliwionych przez skutek. 

Listy te tyle nas obchodzić winny, iuż 
to, przez wewnętrzną swą wartość, przez 
wskazówkę rozwiiania się wielkiego umysłu, 
a większćy: ieszeze duszy, przez malowanie 
obyczaiów., uczucią nayszczerszćy , i nay- 
czystszey przyjaźni, już to przez wzgląd 
na literaturę. -Müller wlewa w czułe serce 
przyiacielą swoiego ; wszystkie uwagi, które 

_ obszerne czytanie dzieł , myśli jego. poda- 
łą; a te powigkszdy częścisą pełnę rozsądku 
i prawdy, Uczucią ` przyiaźni które go wę. 
wszystkich zątrudnieniach zm mula, iktore 
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są iak on sam powiada duszą iego Życia, 
nakażdćy się ponawiaią karcie, pod różnemi 
postacyami, i tyle prawdziwe przywiązanie, 


iakićybądź iest natury.; dodaie żywiołów 
rozsądkowi, i zrzódeł wyobraźni. Przyjaźń 


iest prawdziwie: muzą Miilleta, a ten’ ge- 


niusz surowy w każdćy chwili, znayduie 
w samćy myśli o swoim przyiacielu, myśli 


pełne roskoszy , i powabów: ,,Nieszczęściem 


s» dla mnie, mówi on do niego, ieżeli ktodo 
» mnie o tobie co mówi, wstydzę się; jak 
;, dziecko ; że nie mogę nie wymówić na 
„, twoia pochwie > zdaie mi się, że o mnie 
„mówią. "A ta prostota, teri wdzięk uczu- 
cia naymilszego , nieoddychaiąż w tym ka. 


wałku , który kończy ieden “z iego listów? 
żę! Jeżeli pracę moię pożądany skutek uwień- _. 
s/CZy 5 oyczyzna nasza; i cała publiczność - 


„będa ci wiecéy winne, niż sam o tém 
» Sądzisz: Ty iesteś zawsze przed oczyma 


» Moiemi. Twoie potwierdzenia méy pracy, 


>» mnie zachęcają , uwagi nauczaią, a co 


„ większa , twoia przyjaźń utrzymuie w spo» 
„,koyności mą duszę, i wolność mego 


s» rozsądku, Jesteś tóm dla imie , ezem są 
Anio- 
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¿»Aniołowie dla dusz pobożnych, twoia 
„myśl mnie utrzymuie, obese > wznosi 
„1 zachwy ca! 

„ Nigdy niebyło przywiązania tak 
>, Szezerego i czystego , „dakim iest dziś moie 
„„dla ciebie , iedną ci tylko mogę uczynić 

n wymówkę , móy przyzacielu, a to, że 
„,częściey mi mówiłeś, o przymierzu 
» 2 Francyą, iak o tym sere naszych.” 

W rózwijaniu się umysłu Millera, 
jego smaku, a nawet w niespokoyności 
jego umysłu, z przyjemnością uważamy 
wyobrażnią moeną, i przewyższającą umysł, 
. bo po tém się to poznaie człowieka z geniu+ 
szem. Dusza Millera poddaie się wolnie 
wszysikiem ićy natchnieniom, już to mo: 
cnym i Swaltownym , iak Historya , którą 
pisze, już łagodnym i przyiacielskim, iak 
uczucia , któremi oddycha. Nauka, i przy: 
iaźń, oto są stałe iego passye; a iako i te. 
bywaią miotane natarczywościami , tak też 
opowiadanie Millera czuje iuż to wewne- 
trzne porusżenie , iuż to serca spokoyność. 
Częstokroć. talent Millera , kiedy iest cały 
zaięty obrazami kraiu swolego , lub też 
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przyjaciela wznosi się do naywyższćy wy- 
mowy. Oto iest kawatek który przytaczam, 
, Od wtargnienia barbarzyńców , aż do 
„ Erazma, język nie mógł się ieszcze wy- 
o . słowić,od Erazma aż do Leibnitza pisano, 
„ od Leibnitza, Woltera, aż dotąd rozumo- 
„ Wäno; więc ja będę mówił — Natura 
5, tak iest wymowną w naszych Alpach! 
5» grzmia pioruny, nad ich wierzchołkami, 
» drżą całe Kantony, od ich łoskotu Ren, 
;,i Rodan wyrzucają się ze swych wnętrz- 
„ności gwałtownie spadaiąc z szczytów 
SE BOE naszych, skrapiaiac Belgią, i i Germanią, 
„a my móy przyjacielu otoczeni temi wi-. 
„, dokami, mowa nasza, i ta nawet naysła- 
,„, wnieyszych z naszych Pisarzy, podobna 
„, Kaskadzie | Staubbach, iest tylko prosz- 
„, kiem błyszczącym, „kłóry nas zaślepia, lecz 
,, nieunosi. Niedaleko miasta , gdziem się 
„, rodził Ren płynie przez skały , ośmdzie- 
„Slat stóp wysokie, 1 spada ż ich wierz- 
3% , cholku. Ze wschodem słońca roztrącone; 
or spienione w ody iego iaśnieią odcieniami 
tęczy; nie się ich mocy SSG nie może: . zd 


= ryby, statki, i wszystko cokolwiek się 


„zbliża, iest przez nie porwanym.... Zdzi- ` 
“5, Wiony podróżny : z drżeniem postępuie i 


» pomieszany cofa „SIĘ... ź 

„Ażeby poznać a: tego mieysca, 
,przypomniymy sobie. że Miller kiedy to 
pisał, „mial tylko lat 25, i że zapał młodzień- 
czy . wydał Historya Szw aycary1. 

Te są pokrótce zebrane „wagi nad 
historykiem, „który | słusznie do pierwszego 
rzędu Pisarzy. należy. Nie nam przystoi 
rozbierać, i czynić uwagi nad dziełmi i lego; 
lecz czuć prawdziwe piękności ż uwielbiać 
tego ducha „Bepublikanekiego który się po 
„całym dziele rozlewa. tylko. nam jest do- 
zwolonem. > 


U; wagi nad Fowolum, ae Che Bs 
styanzmu w Azyi. 


Zisa (Bibliotheque Universelle, des sciences, Balles 
lettres, et arts:) dosłowne tłómaczenie. 


; TG rzuciemy okiem na Te Azyatyckie, 


z A uyrzemy to zniżenie moralne w któ- 


ARE 4% 
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` rém pograżona jest ta piękna,, i żyzna część 
naszey kuli ziemskićy. “Mala część jéy 
mieszkańców wyznaie wiarę Chrystusa, i 
między niemi jednakże, na niektórych:tylko 
zbawienne swe rozciąga korzyści. Żydzi, 
Muzułmanie, Braminowie, Kapłani, Fo i 
Lamy, wyznaią istność iedynego Boga; lecz, 
o iakże są dalecy od prawdziwego go pózna- 
nia! Wszędzie samowolność, i podstęp 
zastępuią mieysce prawa, a towarzystwa 
tylko z tyranów, iniewolników są złożone. 
‘Okrutny i dziki mieszkaniec , na swóy obraz 
moralny potworzył bóstwa, którym nie 
waha się swoich współbraci poświęcać. — 
Któryż przyjaciel ludzkości nie z chciwością < 
pragnie zmiany tego stanu rzeczy? `` i 
-Dla czego mimo Missyonarzów, którzy . 
ciągle przebywają Azyą, Chrystyanizm 
"w niéy tak małe uczynił postępy Gdy 
‘tym czasem ieszcze przed wędrówką naro- 
* dów , iuż go znała Indya; Tartarya „a nawet 
i Chiny. * Ówcześni ludzie mielizby bydź 
innemi od dzisieyszych £ Pierwsi opowia- 
dacze Ewangelii, używaliż odmiennych spo- 
sobów od teraźnieyszych , lub czy terā- 


: > 


źnieysi mieszkańce Azyi, nie są zdolni do 
poznania światła Kwangelii? Jakaż więc 
tego iest przyczyna? , Chrystus nauczaiąc 
Izraelitów prawd odwiecznych , wchodził : 
w ich wyobrażenia pod stosownemi Meta- 
forami. Nastepcy zaś Jego, nie rozróżnili 
dostatecznie ducha nauki, od pr awideł 
nauczania , rzeczy łatwych do poięcia, od 
rzeczy na rozumowaniu, i wyobraźni pole- 
głych. Zachowując wyrażenia wschodnich 
języków, opowiadali słowo Boże Poganom 
w wyrażeniach, które tylko Izraelici zrozu- 
mieć mogli. To dało początek owym  fał- 
szywym wyobrażeniom; dla teyze samćy 
przyczyny Narody Barbarzyńskie pusto- 
szące Europe, ieszcze przed upadkiem 
Rzymu, przyiąwszy wiarę Chrześciańską, 
przymięsżały do nićy pewną część dawnych 
swoich przesądów , ‘tak dalece, iz w tey. 
mieszaninie zaledwo rozpoznać możeiny, 
zbawienne prawidła nauki Chrystusa. 
Missyonarze opowiadali stowo Boże 
różnym Narodom, trzymaiac się sposobu 
nauczyciela ludów , który tylko dla Izrae- 
litów byt stósownym. Dla téy przyczyny 


z 


o >>. > 


tak rzadko skutek, uwieńcza ich zamiary , 


i dla tego, tyle ‘zawad znayduią. Niech © 


pobożnym Tibetanom , niech uczniom Kon- 
fuciusza, i mądry m Braminom, okażą wiarę 
` Chrystusa, w swéy pierwoinćy prostocie, 
a przemówi ona zapewne do rozsądku, i 1 
serca, umicigcego rozróżnić falsz, od pra- 


wdy. Lecz‘ trzeba, żeby Missyonarz umiał 


się zastosować -do zdolności, i wyobrażeń 
swoich słuchaczów , niech tak nie przema- 
wia do Indian, Tatarów ,. jak do Jzraeli- 
tów... 

Bez watpienia A między Missy ónarzami 
tak Katolickiemi , jak Protestanckiemi, Wi- 
* dziemy ludzi godnie odpowiadaiacych swe- 
mu powołaniu, a odwaga z którą zńosili 
ni¢przelomne prace , méztwo które gardailo 
niebezpieczeństwami ,* w celu rozszerzenia 
światła , lub dla uey wilizowania Narodów 
w ciemnocie, pograzonych ,- zasługuje na 
prawdziwe nasze podziwienie. 

R Nie można przeczyć by to nie przy- 
niosło iakićy korzyści, lecz póki Missyo- 
narze nie połączą g gorliwie wspólnych, usi- 
łowań okolo tego wielkiego celu , póki się 


` 


EAS RJ 


55 


nieograriczą na prawdach łatwych do po- 
ięcia, 1 póki nauce Chrystusa dawnéy 
prostoty nie.wrócą, póty Azya ta naypię-. 
knieysza część kuli naszćy > W grubey cie- 
mności zostawać będzie. 


O GREKA CH. 


Grecyo! Kraino sztuk i umieietnosci, ma-- 


tko Rycerzy, podnosisz szlachetne twe czo: 
ło z grobu diugiéy niewoli,'i zrzucasz z 


siebie kamień przywalony ręką barbarzyń- 


ca; o szczęśliwa ziemio! któżby niedzielił 
z tobą twych znoiów, i trudów ? unosisz 
z sobą wszysikieh życzenia, io bodayby 
się one spełniły! 


Grecya powsiała!.. Ileż to spostrze- 


gamy. w tych dwóch wyrazach, zdaie się 


iż powstanie narodu jest tylko płodem ie- 


. dnóy chwili, lecz zważmy dobrze, a spo- 


strzezemy , iż żadna takowa zmiana wy- 
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padkowa bydź nie moze, i że ta zawsze 
pochodzi z biegu rzeczy luz W przody u- 
łożonych. i 
Grecya iuz od kilku malo: przygoto- 
wała się do podkopania zasad gmachu bar- 
barzyńskiego, dziś iest ta chwila, gdzie 
. Turczyn upada, a wolny Grek się wznosi- 
"Każda rzecz musi mićć swóy poczatek, 
tak iak człowiek który nim dorośnie,dziecię-. 
_ ciem bydź musi: w początkach rodzice wiele 
doznaią trudności w wychowaniu niemowlę- a 
cia, lecz w miarę gdy to wzrastać zaczńie, 
nikną przeszkody, i z czasem toż samo niedo- 
łężne niemowle dochodzi do doskonałości. 
Tak Grecy w swych pierwiastkach mogli 
bydź od Turków pokonanemi, dziś iuż 
wzrosł Herkules, usunął przeszkody, cie- 
szy się swą bytnością, i z bronią w ręku 
usiłuie pokonać nieprzyiaciela żywiołu ie-' 
go wolności. Łańcuch wolności powsta- 
nia’ Greków ‘w pierwiastkach mógł bydz 
przemocą żerwanym, i żniszczonym , lecz. 
„dziś kiedy ten wziął górę nad innemi, któ- 
rego dawnićy opasywały, dziś cieszy się 
Grek wolnością, którą pragnie ódzyskać. 
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Jedne narody podbiiaia drugie zosta- 
wiaiąc ich w stanie podległości, darowu- 
ią im życie bez wolności, bytność Cywil- 
na, bez bytności polityeznéy; w miarę kie- 
dy te narody przychodzą do nierówności, 
 powstaie zmiana, tę właśnie zmianę wi- 
dziemy w dzisieyszym powstaniu Greków; 
prawda iż zwycięzcy z siłą nierówniemniey- 
szą są w stanie utrzymania swych ieńców, 
tak iak Anglicy mogą utrzymać niektóre 
prowincye Indyi; lecz kiedy naród pod- 
bity nieiednoczy się z swemi zwycięzca- 
mi, zostaiąc przytem w ścisłóm z sobą 
związku, natenczas może w iednéy chwi- 
li wyiść z stanu niewoli, do wolności. — 
Różność religii, i obyczaiów , niepozwala 
Grekom łączenia się z Turkami. 

Grecya zmierzywszy swe siły, i poró- 
whawszy ie z siłami, i złym rządem Tur- 
ków, śmiało powstać mogła; na koniec nie- 
podobna ażeby naród oświecony mógł dłu- 
go ukrywać się w ciemnościach narodu 
barbarzyńskiego. Ręce Greków są okute, - 
lecz umysły wolne, ręce Turków są wol- 
ne, Jeez w okowach umysty. 


Mówiliśmy iuż — si 
© a. O powstaniu Greków. :- 
2. Że to nie iest: wypadkowem, 
5. lże musiało nastąpić. 
Okażmy teraz stan ich cywilizacyi, 
Ten ma się w stosunku wzrastalącym.... 
U nich. cywilizacya. niedoznaie przeszkód, 
anh ze strony religii, ani cywilności. Od 
lat trzydziestu Grecy zaprowadzili w swo- 
Icy krainie Drukarnie, szkoły etc. Mto- 
dzież ćwiczy się w maukach zagranicą, 
w Londynie, Paryżu, w Niemczech. Han- 
del z niektóremi narodami, który iest- ca- 
ły w. mocy Greków ‘wielce się przyczy- 
nia, do ich cywilizacyi; słowem, Grecy 
w tym względzie uczynili postęp niepo- 
dobny do uwicrzenia. 
„Jaki iest stan cywilizacyi Turków ? 
Zawsze ieden, i tenże sam; Alkoran 
iest zagrodą, bo iest razem Kodexem Cy- 
wilnym, i heligiynym. Obyczaie zawiera- 


dą się w religii, trzebaby ig zmienić chcąc 


zmienić obyczaie: Za ciężkim iest ciężar 
by go. dzwignać można. Cywilizacya Tur- 
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ków iest taż sama; iaka była za Amura- 


ia, i Baiazeta. ze” ; 

_Interessem jest ludzkości, ażeby Gre- 
cya, owa tak piękna kraina wrócona by- 
fa cywilizacyi, również by utrzymując byt 
 swóy, trzymała pewien stopień w naro- 
dach; lecz w iakim stosunku politycznym, 
Grecy. maią zostawać w zględem innych 
naródów ? zostawuiemy to: sądowi polity- 
ków, gdyż nie iest tu celem naszym nad 
tem się rozszerzać. z 

Turcya iest grobem dla Europy, iest 
tó przepaść, która naypięknićyszą iéy część 
pochłania , te krainy, które niegdyś były 
kólebką nauk, i światła, dziś ‘sa zawalone 
cieńnótami gruzów barbarzyńskiego naro- 
du. Jakaż więc Turcya Europie korzyść 
przynosi? i Be 

_ Turcy dopóki podlegli będą. prawom 

Alkorańu, dopóty zosiawać będą w grt» 
béy ciemnocie, u nich obyezaie, zwycza- 
ie, prawa, nigdy się niezmieniaią , (iake- 
Smy uż mówili) iakimże więc sposobem 
"Naród tak nieoSwiccony może się utrzy- 
mywać w Śrzód świelney Europy”... 
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Ztąd wypada, iż zamiary Greków 
ze wszech miar powinny szczęśliwy otrzy- 
mać skutek; zdaje się, iż same Nieba opie- 
kuią się świętą ich sprawą: tyle działać 
może szlachetne usiłowanie walecznego 
Narodu! z" 

Grecy są iuż Panami calego Pelopo- 


| mezu, co wiele iest dla nich korzystném, . 


i chociażby utracili cały swóy kray, w Pe. 
loponezie samym iużby się mogli utrzymać, 
Mowilismy że rewolucya Grecyi nie iest ` 
wypadkową , ztad wnieść możemy , że mieli 
oni sposobność, i czas do wzrostu, i dosko- 


_nałości. Woyska ich przeięły taktykę Euro- 


eyska, która w teraźnieysz ch czasąch 
peyssa, 


wiele zy skuie. Tureckie zaś zostaiąc zawsze 


w gnusności, i nieczynności, trzymaiąc się 
ślepo dawnych zwyczajów, nie są nawet 


(w stanie dać Grekom meznego odporu, 


z tey to przyczyny widziemy stronę Greków 
mocnieyszą od nieprzyjaciela. Prawda, iż 
ludność Turków, w liczbie nierównie więk: 
széy przewyższa Greków ; lecz to Turków 


„gubi ieszcze, bo ufni w swoią potęgę, nie 


lękaią się nieprzyiaciela , sztukę woyskową 
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zaniedbuiąc.  Przydać ieszeze należy , że 
woyska ich nieznaią żadney subordynacyi; 
Janczarowie są Panami swćy woli, a w ta: 
kim rządzie nie wiele się dobrego spodzie- 
wać można ; rozwiozłość ich wóysk doszła 
do naywyższego stopnia, i niemasz sposobu, 
iakimby ich można poskromić, chyba że 
' z nową reformą rządu, nowa w woysku 
karność wprowadzić można będzie. Grecy 
zaś znaią dobrze szezupłe swe siły, lecz 
odwaga, męztwo, zręczność , rospacz i 
umysł wyższy, wynoszą ich nad nieprzy- 
jaciela. 

Wstanie tak świetnym Grecyi mo- 
żnaż się o co lękać£ (c) Niezgody!... przy- 
zwyczaieni do iarzma niewoli, wszyscy się 
zarówną cenili „ i dotąd żadna między niemi 
wyższość niemiała mieysca ; lecz dziś gdy 
Grecya powstaie z gruzów , gdy nowy rząd 
byt swóy poczyna, musi więc mieć iak 
w każdym rządzie swych naczelników. 


(©) Myśl z Pradta o Grecyi, którą przytaczamy, 
, jako godną uwagi; i z którego, niektóre tu myśli 
czerpamy. Z, 
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2 w tych okolicznościach doznać mogą, 
wiele iadu zazdrości. Lecz strzeżcie się 
ićy szlachetni woiownicy, pogardzaycje nią 
i uważaycie , iako nayszkodliwszą truciznę 
dla kraiu, Bo nie tak iest trudno pokonać 
nieprzyia ciela, -iak niezgody domowe. Niech 


ręka święta kieruie wami! i niech ziemia 
waszą, dawna swą świętność odzyska. 


” 


Ogłoszonym został Prospekt na dzieło 
pod tytułem Rys sżarożytnćy, i nowszéy 
historyi, Nowcy Rossyi, we trzech tomach 
in, 8vo z rycinami i Mappami napisane w 
ięzyku Francuzkim przez Gabryela de Ca: 
stelnan, a tłómaczone na ięzyk Polski p. 
G. Buezynskiego.— 
a are a A 


Wszelkie nadesłane "artykuły, odpo- 
wiadaiace celowi pisma tego, z wdzięczno- 
ścią Redakcya Lecha przyimuie; franco: 
adres do Drukarni pod firmą J. Węckie- 
go przy Ulicy Senatorski¢y Nro 463.— 
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